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PIEŚNI WANDY. (' 

O nieprzebrane źrodło nayczystszey słodyczy! 

O ty ziemi Naddziadów wdzięku czarcwniczy! 

Jak silnemmi ogniwy twa święta potęga, 

Z Oyczyzną ukochaną dusze nasze spzrzęga! 

WĘZYK. 

Jak strumień z czystego ziemi łona wytrysną- 
wszy , póty podobne kryształom sączy Wo- 
dy,póki po rodzinhey płynie dolinie; ale póź- 
nićy oblewaiąc rozmaile wybrzeża, napada- 


iąc w swym biegu, to posępne íezioro, to 
potok burzliwy, co z gór wierzchołków unosi: 


piaski porwane, musi mimowolnie łącyć się 
* *m niemi; a zespoliwszyjrazem swe wody, stale się” 

bystrą rzeką, która pyszna ze swoich nurtów 
-spieniałych , leci z szumem porywaiąc nad- 


pm 


(*) Autorką tego poematu i wstępu do niego 
iest kobieta , 
iuż publiczności, z wydawanego: niegdyś. 
pisma peryodycznego ; pod tytułem, Bro- 
nisława i zinnych pomnieyszych tworów 
tak prozą iak wierszem w. niektórych 
Dziennikach kraiowych ogłaszanych. Klee- 
dakcya maiąc sobie nadestany ten artykuł, 

- żadnych w nim odmian niepoczyniwszy, Odla 


dai® go pod. sąd: Czytelników,: którzy zd» 


pewne, ceniąc chęci. i talent autorki, z po- - 


błażaniem przyimą uchybienia iakie do- 
strzegą. — Na dowód małego zarozurmie= 
nia. o-sobie autorki, kończymy tę uwagę sław 
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Utile dulci 


brzeżne dęby stuletnie, aż nakoniec gin ie såe 
ma w niezgłębhym Oceanie; — tak naródi 
każdy, zrazu koczuiący ze swemi trzodamt w 
nieznanych. stepach lub wśród gór skalistych :: 
gdy za upłynieniem wieków,doliny co wystatr= - 
czały oycom, wnuków pomieścić niezdołalą» 
posuwaią w dalsze krainy; gdz'e często orężem 


- rozpierać się musi o nową ziemię; gdzie zwy» 


cięzca lub: zwyciężony „ 2 rozmaitemi łączy się 
pokoleniami. Płynąc tak potokiem: wieków ,„ 
wnet silnym:staie się narodem , wzmaga się ie- 
o duma, setne podbiia i chłonie narody ;; 
aż nakoniec, albo iak olbrzym Rzymski u- 
pada, tysiączne na złomkach swey dumy no~ 
wo powstałe zostawiwszy: narody; lub z mie= 
czem dobytym, w milczeniu: oczekuie tsynych! 
przeznaczeń przyszłości. — Lecz płynąc by= 
strym: potokiem: czasów naród każdy, łączy: 
krew. swoię, mowę; obyczaie, i domowe na= 
wet bogi z rozmailemi ludami ,. a przeto tak- 
dalece odmienia pierwiastkowość swoią, iż. w 
przeciągu: wieków, ani podobny. iest do przode 
ków, z których. wziął począteke edia 
Po MOON TEAC NETA, 
wami iey, umieszczonemi przy końcu: 
wstepu: „IF iem że praca ta iest nad mo» 
źmość isity kobiety ;, lecz prowadzi. mnie do: 
tego nadzieja, iż przez wzgląd na clięci, mo~ 
ie. Szanowni Rodacy  raczą słabościi 
i uchybienionu darowacćz i że może iakkolwiek: . 
słabe pienia, stać się mogą podnietą inny 
prawdziwym talentom do pracy podobneys: 
- z.czego literatura. Polska, mogłaby sobie 
obfite plony rokowac.”— (RY OSA 


m 
‘N 


Czy podobna widząc dzisieyszego miesz . cy ladzkićy; może kiedyś bydź 


kańca brzegów Tybru, zamiłowanego w swo- 
„ich sorbetach, swoich czokoladach, co oddaw- 
szy berło św'ata w setne vcząstki rozkruszone, 
na łup narodom niegdyś iemu podległym , 
sam z gilarą w ręku n. grobach Mucyuszów, 
Katonów, zachwyca: się pieniem „Ombra 
Adorata! możn.ź. mówię poznać owego 
Rzymianina, który w swey dumie, mie 
tylko lądom i morzom pragnął panować sle 
chciał ieszcze w'samey nalurze przepisywać 
„prawa ; podbić usiłował namiętności lndz- 
, kie, tłumiąc w swćm sercu, prócz sławy I 
pychy, wszystkie uzzucia śmiertelnych, smu- 
tek, boleść , boiażń i miłość nawet samą. 
Na weyrzenie dzisieyszego mieszkańca 
Anglii, co dla zysku złota, puszcza się ra 
Oceany nayburzliwsze; lub przy szklance gro- 
„ku, i w dymie Sygara Hewanny, zatapia się 
w zimney rachubie szterlingów ; któżby po- 
znał potomka Fingala, ktory na odgłos dzwon- 
ney tarczy Królewskim uderżoney oszczepem , 
, porzucał samotne pieczary Norwenu, a biegł 
szukać zgonu na płaszczyznach Leny, aby w 
nagrodę szlachełoegn mężtwa, stawszy się du- 
chem ,. błąkał. się po niesionych wiatrem o. 
błokach, i zwiedzał ulubione. parowy , gdzie 
niegdyś spoczywał z czułą kochanką i wier- 
nym brytanem:. 

Naród Jolski, zawsze do swych przodków 
podobny z zaraiłowania swobód i ziemi swey 
rodzinney, i z męztwa którego w świecie ca- 
łym zostawił wiekopomne pamiątki; z resztą 
iak wszystkie ziemi Narody, w poranku swo» 
ićy młodości niezpiknąwszy -W łonie wiecz- 
mości, lecz islnieiąc przez wieki, uyrzał -nad 
sobą od ducha czasu zapaloną pochodnią oświa- 
ty; Naród Polski, prostoty wieku pierwotne- 
tnego, niemógł nie zagubić, iakinne polerow- 
ne Europy Narody. 


Nieby korzystnieyszego niebyło dla ro- 
dzaiu ludzkiego , iak gdyby każdy naród dos 
kładną miał wiadomość wszystkich epok swe- 


go życia; i iakim sposobem upływał iemu ten 


potok wieków. Dzisiay, przy naywiększćy u= 
silności, niemasz nawet podobieństwa wyba- 
dać uniemćy przeszłości dzieiów, które stu 
pokoleń popiołmi. zssypała: lecz iakkołwiek 
mad możność ludzką iest odkrycie całćy sta- 
rożytności oddalonćy, wszelkie atoli w tym 
zawodzie podeymowane prace, n e>ędą bezko: 
rzystne, gdyż przynayminićy tyle ile iest w mo- 
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wyiaśnioną i 
odkrytą. - 

Starożytne pienia ludów, w świecie klas- 
sycznym pogardnym gminnych zwane imie- 
niem, niezaprzeczenie wiele się mogą przyło - 
Żyć do odkrycia prawd zagrzebanych w wie- 
kach niepamięci, których. moralna erudycya 
nayczęścięy na domniemaniach wsparta, wy- 
jaśnić nawet czasami niepotrafi. Oze bowiem 
maluiąc z całą szczerością i prostotą wieków 
swoich, mowę, obyczaje, woyny, zwycięztwa 
i nieszczęścia, pewnieysze nieraz mogą uka« 
zać zrzódła czerpania prawdy, hiż kroniki 
h storyczne często interesowne, iednostronne 
a co naygorzćy sprzeczne iedne drugiw. 


Historyo lezy tobie winni są wdzięczność 
Bohaterowie Kaledonii starożytućy, co za wol- 
_ność i sławę swóy oyzzyzny polegli ?.. Scichłaś 
przed mieczem ich zwycięzców, lub poszłaś 
na dwory, Protektorów iak nazwałeś oyczy* 
zny, ogłaszać Światu dzieła.... Duchu nie- 
śmiertelny Ossyana! twoia to arfa płaczliwa, 
wyrwała:z przestrzeni wieczności, mężnych imio- 
na i po tysiącach lat, zebrzmiałaś niew dzię- 
cznym potomkom, czyny naddziadó w, których 
nieznayduiąc w kronikach, własne długo za- 
przeczali dzieci. 


/ Lecz nie dość że pieśni starożytne są nie- 
przebranym skarbem i godne głębokićy uwa- 
gi historyka i filozofa; są ieszcze przytym 
niewyczerpanym zrzódłem dla Poezyi. — One 
to bowiem ukazać nam mogą te obrazy pler- 
wotney pięknoty natury, tę czułą prostotę lub 
szczytne uniesienia duszy, które człowiek czuć 
tylko iest zdolny, póki nieskażony marney 
pychy blaskiem, umie bydź szczęśliwym, pa- 
trząc iak słońca rozlegaiący się ocean pło- 
mienny, przedziera się w doliny przez dęby 
cieniste; iak kryształowy strumień -mruczy 
po ziarnistym łożu i ucieka aby łzy swoie 
ukrył w niedostępnych knieiach: lub kiedy 
wietrzyk wiosniaoy, zaszumiawszy listkami 
jaworu, rozwinie włosów pierścienie obok sie- 
dzącey kochanki i odkryie czoło tak pogodne 
jak gwiazda nocy, kiedy z za olbrzymich Kar- 
patów wśród lekkich obłoków (iak z osłon 
dziewiczych) wstydliwym licem zabł,śnie. 


Czytaiąc pieśni Ossyana, z całym unie- 
sieniem duszy, iakie wzbudzić są zdolne, przy- 
znaię się, Żem nasamprzód pozazdrościła ich 
szczęśliwey Anglii; a zarazem rzekłam so- 


3 ` e F ś 
bie, iż lubo nasze pieśni narodowe, ani na- 
wet żadnego innego ludu, z Ossyanskienni nie 
mogą iść w porównanie: niepodobna iednak , 
aby narod Polski, od ;tylu wieków' słyn- 
ny takim męztwem, taką miłością Qyczy- 


ZY» którego dusza i mowa, tak czyste i 


otw arte, iak błonia iego ebszerney krainy, nie ` 


miał także mieć swoich pieśni narodowych, 
z których możeby nawet można było coś na. 
kształ Ossyanskich śpiewów utworzyć. = < 


Zaczęłam więc zbierać starannie‘ wszelkie 
śpiewy oyczysie: ale zboleścią wyznać mu- 
szę, iż skutek nieodpowiedział moim pragnie- 
nióm, i nieraz smutne uczucia były nagrodą 
moićy pracy. — Jakże bowiem krwawić się 
serce Polki musiało , widząc swą ziemię ro- 
dzinną w krótkich tylko chwilach oświecaną 
promieniem szczęścia prawdziwego, a często 
zakrytą czarnemi chmury, które załedwie roz- 
pędziły miecze Jagiellonów! Sobieskich , Ża- 
mioyskich , Chodkiewiczów , znowu z większą 
się skupiały gwałtownością ; znowu chłonęły 
atarożytne grody, a z niemi wszelkie pamią- 
tki i pienia naddziadów, drogie dla nas iak' 
świętość iakowa, iak same gróby zamykaią- 
ce oyców popioły. l 


Trudniąc się iednak od nieiakiego czasu 
zbieraniem pieśni polsk:ch, przekonałam się, 
de lubo dosyć ich i to pięknych, od niepamię- 
tnych czasów bydź musiało, iako u narodu wol- 
nego i namiętnego, co dowodzą skargi zdra- 


dzonćy Ludgardy, które były niegdyś w ustach 


ludu całego; rozliczne pienia godowe i po- 
grobowe; zwycięztwa Nekłana i Zaboga, oraz 
pieśni wieszcza Lumira nieporównanie dalszey 
sięgaiące starożytności: iednakże uyrzałam o~- 
czewiste niepodobieństwo zćbrania i utworze 
nia z nich iakiego poematu nakształt pieśni 
O:syana. — Powzięłam więc zamiar w guście 
i kształcie Barda Gallickiego, probować pisać 
pieśni narodowe, z historyi Polskićy czerpane, 
naśladuiąc przytćm íle możności duch naszych 
pieśni starożytnych. Aa 


, W etągu tey pracy, dostałam niektóre 
piesni dawne Sławiańskie, które mnie zdziwie 
ły swoią prostotą oryginalnością i dziwną pię- 
knością. — Rozciągnęłam więc pierwiastkowy 
móy zakres, i prócz śpiewów historycznych 
Polskich, -zdawało mi się nieodrzeczy, sięgać 
i dawnych przodków naszych dzieie, to iest 
rozlicznych ludów Sławiańskich, które prze- 
minęły jak wiatr burzy w puszczy przelatując, 
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oderwane gałązki w nieznane zanosi strony, 
aby z nich nowe. lasy. w dalekich kraiach 


powstały. 


W rzeczy samćy, szczególne iest plemie- 
nia tego przezoaczenie! Rzym odwieczny se- 
tne w sobie pochłonąwszy narody, dziesięć 
wieków morzom i lądom panuiąc, poległ w pra- 
wdzie iak olbrzym, pod razami mnóstwa lu- 
dów, które wszecawładną twórcy potega, ż dzi- 
kich pustyń wywiodła na spełnienie swoich 
taynych wyroków. Ale iakże śmierć sama , 
Rzymu iest godoą zazdrości, i pięknieyszą nad 
iego chwałę, którą iaśniał za Życia. Tysiące 
lat spłynęło do wieczności, tłumy narodów co 
na złomkach iego dumy trony powznosiły, 
zniknęły z imieniem i tronami, a pamięć Rzy- 
mu żyie,*pokolenia obcych ludów podaią so. 
bie z uszanowaniem naymnieysze szczegóły. 
iego dziwu; gdy tymczasem dzieie plemienia 
dawnych Sławian, co równą z Rzymem wła- 
dał obszernością kraiów; w odwadze, przywią- 
zaniu do oyczyzny i wolności był iemu ró- 
wny, aw cnotach, gościnności, wiary i szla- 
chetności duszy, zostaie może bez równego so- 
bie, przeminął iak lekki obłok zachodu pę- 
dzony wiatrami; czas Zniszczył w milczeniu 
starożytne iego grody; w mieyscu świątyń i` 
gmachów wspaniałych, czərna sosna wzniosła 
swoią posępną piramidę i brzoza zwiesiła smu- 
tne swoie warkocze, zdając się płakać w tę- 
sknym swoim szeleście, nad ukrytemi pod 
mchem mogiłami. . Burzliwe wały morza, po- 
chłonęły iego stolice, arcy dzieła sztuki głę- 
boko czas w ziemi zagrzebał, pamięć nawet 
Že istniały, dla dalekich zaginęła wnuków. — 
Przebrzmiały pienia ich wieszczów, i'ścichły 
odgłosy zwycięztw, iak szmer Zefiru co lekko - 
listkami zakołysze i zmilknie» Re 


Żyią wprawdzie owi dawni Sławianie w 
'otężaey Rossyi, w którą iak w ocean laki, zla- 
ł się ludy Sławiańskie; Żyią w Polakach 
którzy przez dwanaście iuż wieków na,szczerb- 
cach zdaią honór i sławę swoiego imienia po» 
koleniom. następnym ; ale i wasza droga nam 
pamięć wielcy nasi przodkowie, którzy daliście 
nam w spuściznie te błonia nieprzeyrzane, 
sławę, a nadewszysiko cnoty wasze.— Spokoy= 
nież więc deptać mamy ziemię z prochu Bo- 
hatyrow wzrosłą i nieszukać ^ wszędzie ich 
wspomnień ?. s. ' 
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zPosBmaru WANDA. 


Jakaż dzićwica z zasmuconóm okiem, 
Wzdłuż Wisły błędnym postępuie krokiem ? 
Zorza iaśnieie na TPatrów wierzchołkah: 
z psem wiernym spo* 
czywa, 
Słowik w gay tylko swą lubę przyzywa; 
Jeszcze natura cała iest w uśpieniu; 
Czemuż dziewico iak duchy w milczeniu; 
Wśród cieniów nocy samotnie przeby wasz ? 
1 lube wdzięki słowika przerywasz ? 
Scichłeś miłości szczęsny głosicielu! 
Nieboy się, Wanda zstępuie z Wawelu, 
Ona iest straszną, gdy wśród broni szczęku, 
Na bystrym koniu i z proporcem w ręku, 
"Jak wicher w górach co zburzenie szerzy. 
"Śmierć sieie w szykach wrogowych Rycerzy. 
~ Wtedy jóy dłoni nikt się uieuchroni, 
Lecz teraz smutna, Z posępnóy ićy skroni, 
Czarne spływaią pierścienie warkoczy; 
Cienista rzęsa łzawé kryie oczy. z 
Miły iest duszy, wdzięczny brzęk strumyka, 
Lub wolny podmuch rannego wietrzyka, 
Gdy drżącym listkiem osiny szeleści , 
Topol kołysze, lub zrożą się pieści. 
Lecz na twe ptaku melodyine pienie, 
Słodkie porywa duszę zachwycenie, 
Śpieway więc drogi! twe głosy iękliwe, |. 
Może w pierś Wandy, czucia natchną tkliwe ? 
Wszak wiesz, że dotąd nieznała kochanka; 
Młoda iak wiosna, piękna iak miebianka._ 
Ale żelazem okrywszy swe wdzięki, 
Krwie tylko rada. — Polegli zićy ręki, 
Rycefze którzy podnieśli nań oczy; 
Bielsze nad śniegi ramie we krwi broczy ; 
Boiem i sławą ićy dusza oddycha ,: 
A 2 


W mgle ieszcze pasterz, 


poznać miłość, niedozwala pycha. 

Ale dlaczegoż Wando ukochana, 

Obłędnym krokiem snulesz się stroskana ? 

Jakie cierpienia twą duszę skrwawiły ? 

pokóy mężnemu co spoczywa W grobie, 

Niewzyway ducha który w błogiéy dobie, 

Szczęścia używa przed "Twórcy obliczem! 

Kto Niebo dzieli, temu świat iuż niczóm: 

. Słońca górnego oko twe dosięga, 

Lecz tam gdzie Boska przebywa potega, 

ram wzrok niesięgnie słaby smiertelnika.... 
Jednak ścichnyicie szumienia wietrzyka - 

Jak gdy spłoszony ucieka ielonek: 

Wisto! płyń cicho około Krzęmionek, 
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Niechay głos Wandy ć0. mogiłom zwierza, 
W strony méy Gęsli donośnie uderza.... 

„, Cieniu Krakusal oycze móy walecziiy | 
Czemuż cię rychło sen ogarnął wieczny? 
Wyższy nad T'atry wzniozłszy gród potężny 
Myślałeś pewnie, że oręż twóy mężny, 
Polskę, granicą opasawszy trwogi, 

Na długo będzie odstraszać ićy wrogi.” =- 
Patrz, oto znowu powstały Germany, 
Idzie Rytygier z swemi Markomany: > © 
Jak czarne kiedy nawalą się chmury, 

Tak nmieprzyiaciel Polaków ponury: 
Nadbrzeże Wisły swemi okrył roty; - 
Na domiar moich smutków i sromotyż 
Ufny w swe tłumy, grozić mi ośmióla 
Gdy niedam ręki ; na szczycie W awela 
Ten grod i narod nie uydą zagłady, 
I Polski saméy niczostaną ślady; 
Jaż Polka ze krwi Krakusa zrodzona, 
Mam bydź dzikiego Markomana żona? 
Oddać w dziedzictwo i skarby i grody; 
I ludu mego poświęcić swobody ? 
Nie — umrę raczćy, ieśli chce cios srogi ,i.» 
„ Zstąp z Nieba Szczytów ae Qyca 
rogi. 
W tobie ma cała nadzieia adycięstwa, 
O sławę Wandy idzie, użycz męztwa; 
Niech od twćy córki doznaią zuchwali, 
Jak iest straszliwe ostrze Polskićy stali; 
Niechay w dalekie krainy zasłynie , 
e w mężnćy Wandzie, krew Krakusa płynie, 
A ieśli kornea wysłuchasz me proźby, 
Gdy w hańbę iutro zmienisz wroga grożby ; 
I dasz zniewagę pomścić w Rytygierze, ę 
Z radością życie oddam me w ofierze; , 
Na twe przysięgam cienie nieśmiertelńe 
Że córka twola wsławi ramie dzielne 
1 zchlubą zginie dla Oyczyzny drogićy! 
„O iak zapewne zgon musi bydź Btogi, 
W obronie wiernych ludów poniesiony | 
lakże móy szczęsny będzie cień uczczony, 
Gdy w wiecznćy Polski żyć będzie pamięci; 
Kiedy me prochy wdzięczna łza uświęci. 
A na weyrzenie posępnóy mogiły, 
Potomkom, Polki zanuci głos miły. 
„ Wanda leży w naszćy ziemi 
Co dumna Polki imieniem: - 
Zapałami nieczystemi 
Pogardziła z obrzydzeniem. 
Napróżno wroga potęga 
Grozi zemstą niezbłaganą 
I śmierć Wandy zaprzysięga, ` 
Za wzgardę od nićy doznaną. 
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- Polka dumna swem imieniem: _ 
'Zapałami nieczystemi 
Pogardziła z obrzydzeniem 
1 tu lezy Ww naszćy ziemi. 

„O Dziewice Wandy ziemi! 

Co krew Polską macie w Żyłach , 
Jak seremi władać waszemi ` 
Uczcie się przy ićy Mogiłach. 

W szlachetnym uczuć zapale — 
Zgon wołała wybrać chlubnyg 
Wiosnę życia oddać chwale: ` 
A gdy groził wrog ićy zgubny, 
Polka dumna swem imieniem: 
Zapałami nieczystemi 
Pogardziła z obrzydzeniem, 

. Itu leży w naszey ziemi. ,, ` 

— Jakież się trwożne rozlegaią krzyki? 

Czy nieprzyiacioł zbliżaią się szyki ? 


Kiedy z Karpatów olbrzymiego czoła 

W doliny, Wisła gdzie płynie wesoła. 
Poszukać Żeru dla zgłodniałych dzieci 
Orlica chwilę od gniazda odleci. 

Wtym niespodzianie gdy usłyszy zdala 

Jak piorun, głazy z grzbietu gór rozwala 
Gdzie zawieszone ićy gniazdo z małemi; 
Zaledwie wionie skrzydły sążnistemi  - 
-Niedbaiąc choć grźmi chmura gromy wzdęta 
_ Grom wyprzedzaiąc, dościga pisklęta: 
Tak Wanda nagle z dumań ocucona 
Puszcza się w biegu zapędem niesiona. 
Na Wawel wpada w zamkowe podwoie, 
Chwyta miecz w rękę, wkłada ciężką zbrole: 
Kiedy Kozłorog do nićy się odzywa 

«=, Od Rytygiera posłaniec przybywa 
Czy raczy iego posłuchać Królowa? —;, 
Skłonił się Walder i wte mówisłowa: 
`=, Pan móy się pyta co Wanda wybiera 
Miłość i rękę, czy miecz Rytygiera? 

Jak piorua kiedy skalne trzaska głazy 
Tak iego dłoni straszliwe są razy; 

A ile sosen Karpaty pokrywa 

Tyle Markoman włóczni ;z nim przybywa, 
Stos krwawych gruzów z Krakowa zostanie, 
Kiedy gniew iego... —, Słuchay Markomanłe! 
Znasz tea miecz? to broń Krakusa potężaa, 
Póki go w dłoni dzierży Wanda mężna, 
Dopóty groźby Żadney się nie boi, 

'To.Polki serce uderza w tey zbroi; 

Dla ziomków tylko Polskićy córki wdzięki, 
Rytygiev nigdy méy nieweżmie ręki — 

Na zemstę iego powiedz żem gotowa, 

1d%4 Markomanie odnieś mu te słowa. ” 

Jak burza kiedy zawyłe nad puszczą, 
Tak grzmi Rytygier z dziką zbroynych tłuszczą;- 


- Już nadaremne, i rozpacz i męstwo, 


Na ryk straszliwy wstrzęsły się Krzemionki, 
W góry pierzchnęły strwożone ielonki; 
Z kniei parzchaiąc odyniec się zrywa, 
A drżąca łani w puszczy się ukrywa. 
Czarny kruk tylko radniąc się kracze, 
Zwoływa orły,-sępy i. puchacze; 
Na pastwę. see ; 

Czyiąż to widzę tarczę zakrwawioną? 
Ty Kmito! padasz z ręki Rytygiera, 
Twą pierś miecz iego szeroko rozdziera: `^ 


„Mężny młodzieńcze! nim zamkniesz twe oczy, 


Szukay czćm prędzćy czarnych gdzie warkoczy, 
Bodayś przynaymnićy téy którą ty skrycie, 
W nieśmiałćm sercu wielbiłeś nad Życie, 
Mógł konsiącym westchnieniem obiawić, 
Czego za Życia nieśmiałeś wyiawić. 
A ieślić Wandzie łza spadła z powieki, 
Jak szczęsny twoie zamknąłbyś na wieki! 
Jak pożar sosny w gęstym boru wali; 
Tak giną mężni z Rytygiera stali: SAEN 
Jak powodź z groźnych nawalnie się zbiera, 
Tak wściekłość rośnie w sercu Rytygiera, 
Nurza się we krwi waleczny Ostrorog, 
Ty szczepie domu Jelitów, Kozłoróg, (*) 
Oczy iuż zamknął przed słońca promieniem. 
Próżno Grzymało! twym dzielnćm ramieniem 
Silisz się potok zatrzymać wezbrany 
ltwóy śmiertelne miecz zadaie rany; 
Lecz krew gwałtownie z łona się dobywa, — 
Czyiaż broń tobie na pomoc przybywa? 
To Wanda spada iak piorun z obłoku, 
Poznaię z ognia co się iskrzy w oku; 
Jak błyskawica gdy chmury rozdziera, 
Jak morze wściekłe siłę swą wywiera; F: 
Kiedy olbrzymie rozpuściwszy wały, 
Z rykiem uderza o nadbrzeżne skały; — 
Jeszcze straszliwićy Wandy ramie mężne, 
Uderza w tłumy Markoman potężne. 
Blisko nićy Firley, proporcem naciera, 
A wielki Korwin, tak mieczem roztwiera 


- Wrogów szeregi, iak zhukane wiatry 
- Burze północne gdy pędzą na Tatry. 


Serce nieznało Rytygiera trwogi: - 

Jak kłem szarpany rzuca się lew srogi 

Tak wódz Markoman w wściekłości srożeie, 
Ale iuż próźne dla niego- nadzieie. Ś: 
Widzi walecznych Polaków zwycięztwo. 
Wstrzymać niezdsła zlękłe swoie tłuszcze. 
Jak z wiatrem zimy gdy przelata puszcze; -` 
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(*) Familie herbu Jelita, pochodzą od iednego | 

z naystarożylnieyszych w. Polszcze domu ` 
„Fozłorogówe 57 atoli 


Lecą tumanem listki powiędniałe, palą 
Tak woysko całe ucieka struchłałe- 

Ion ucieka... Lecz rodzinne skały, ~ 
duż Rytygiera więcćy nieuyrzały, 

Już pokonany od słabć; kobiety, 

Szuka wśród lasów pieczary ukrytyi; 

I tam w rozpaczy z własnóy ginie ręki... 
Wznoszą się w niebo Polskich matek dzięki, 
Za to zwycięztwo z wroga otrzymane, : 
„Naród i woysko radości oddane 

Wielbi w okrzykach waleczną dziewicę. 

Lecz czegoż Wandy pobledniały lice?... 
, — „Bóg mi użyczył swoiey dziś potęgi, 

Bogu z radością dotrzymam przysięgi. * 
Rzekła! i skacze w bystre Wisły wody... 


Ę Wy M. 


p II. 
Odpowiedź na. Recenzyą wiersza na zgon 
Karpińskiego, w 5tym Numerze Gazety Wan. 
" szawskiey umieszczoną. i > 


( Artykuł nadesłany. ) 


Każda krytyka o ile odpowiada swo- 

iemu ' przeznaczeniu, iest. użyteczną i po- 
 trzebną rzeczą: Zawód recenzenta nie iest 
tak łatwym, jak się na pozor wydaie, 
gdyż wielkićy zdatności wymaga. — Pecz 
ludzie, którzy własną dumą upaieni, przy- 
pisuią sobie ten zaszczytny udział, iak 
Dedal uniosłszy 'się «na skrzydłach mniema- 
éy swćy chwały, upadaią ze wstydem i 
 poniżeniem. — Pan Z. występując z krytyką 
 moiego wiersza na śmiarć Karpińskiego, oka 
(zał dostatecznie, ile mu brakuie rozwagi, o- 
-kazał się człowiekiem namiętnym. — Dia ja- 
kichże przyczyn Pan Z. iest nieubłaganym 
' wrogiem wszelkićy nowości? dła czego ićy złe 
skutki przypisuie? mówi wbrew swemu prze- 
 konaniu; próźno byśmy zataić chcieli tę wro- 
 dzeną ludziom wadę. Każdy z nas ubiega się 
za nowością, dzieie świata iakże silnym są te» 
go dowodem. Ale toż przecie i nowość nie 
ma nie tak szkodliwego; gdyby od początku 
świata nic nowego się nie zdarzyło, cóżbyśmy 
teraz mieli? — Pan Z. niedrukowałby swoiey 
krytyki, gdyby druku nie wynaleziono; sta- 
 łibbyśmy na mieyscu, gdyby Kopernik nie roz: 
kazał nam krążyć z ziemią naszą koło słoń- 
'Ga..... Przyięta nowość z umiarkowaniem, 
mie zradza złych skutków, ale owszem spła- 
(dzą nam przedmioty, niedotknięte rozumem 
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człowieka , nad któremi człowiek myślący, 


< władz swoich doświadcza. —'Są ludzie uprze- 
dzeni, którzy każdćy nowości, iakieś wystę: 


pki przypisuią. — Pan Z, iest z tych liczby, 
zdanie to iest tylko maską, pod którą Pan Z. 
niezręcznie się ukrył =— Każdy kto odczytał 
Numer 50ty Rozmaitości z miesiąca Grudnia, 
spostrzegł, Że wiersz na śmierć Karpińskie- 
go, poprzedza Elegiia Lorda Bęyrona, na smierć 


„dziewicy napisana. Lecz Pan Z. przez nieu- 


wagę, niewłaściwą krytykowi, kilka wierszy 
z spomienionćy Elegii, wcielił do moiéy poe- 
zyi, i z nich sądząc, oskarża mnie o nadętość 
następuiących wierszy:. 


„Bo Któż na wodzy słuszne utrzymał roze 
; pacze, 


„Wiosna ci z swych. iedwabi wysnuie po. 

krycie > z baj, 

a -4 Cyprys ścieląc gałąź załobnych war- 
„ kaczy. i te d. ú 


Ani estem ich autorem, ani sobie tego zaszczy- 
tu oże przypisuię. łatwo iest poznać błąd Pa* 
na Z. gałyź wiersz móy z llstu głosek składa» 
iący się, mieodpowiada wierszowi Elegii z ł3sta 
zgłosek. Nie iestże to nayśmiesznieyszą nowo- 
ścią, za cudze błędy karać niewinnego? Pan 
Z. ile iest nieprzyiaciełema nowości, tyle iest 
sprzecznym w swoićy opinii, bo gdy mnie ńa 
iednóm mieyscu nia Pana J. H. stawia; na 
drugiem mieyscu, równa mnie z Bayronem, 
a to tak oczywiście, że nawet prace wielkie- 
go Poety dziewiętnastego wieku, mnie przy- 
pisuie. — Po tylu okazanych sprzecznościach, 
po tylu myślach krzyżuiących się, Pan Z. 
przystępuiąc do rozbioru stylu, tyle okazuie 
niewiadomości , żechcąc go obiaśnić, trzeba 
długiego czasu i wielkićy zdatności. 

„Wsród grobów drżały Kochanowskich cienia 

,/ Zaprzecza Pan Z. Że niedrżały, tylko się 
cieszyły na dźwięk Karpińskiego lutni. Rze- 
czy które działają na umysł, iak muzyka i 
poesya, przez zmysły przechodzą do duszy, i 


piętno wrażeń na nićy wyciskaią, zachwyce« 


nie jest skutkiem ich działania. Zachwycenie 
rozlewa po ciele naszym miły dreszcz, który 
nas do iakiegoś drżenia zmusza. Ale Pan Z, 
zńa bez wątpienia dokładnie naturę duchów, 
i będzie się starał zapewne wzbogacić historyą 


„naturalną, tą ważną i bezprzykładną wiadomo- 


ścią ... Dziwną iest iednak rzeczą, że te istoty 


i 


podziemne, podług świadeeętwa, Pana Z. cieszą 


się z tego co nas rozrzewnia, albowiem pienia. 


Karpińskiego więcéy są rzewne, niż wesołe. 


Wyraz zieleń, który podobało się przero- 
bić ma zieleria, w istocie tak przekształcony, 
jest śmiesznym i zupełnie nowym. 


„Jeknęły czasu metalowe ściany. 


Pyta się Pan Z. czy czas mieszka w po- 
koiu: iek dziwne pytanie małego oswoienia: Z 
przenośniami dowodzące! * Starożytni dawali 
Saturnowi za godło Klapsydrę, maczynie czas 
mierzące, dla czegoż w naszych wiekach zegar, 
ten użyteczny wynalazek, nie może bydź sytm- 
bolem czasu. Teraz Pan Z. zrozumie zapewne, 
Że czas wzięty w takim symbolu, może mieć 
metalowe Ściany. 


Prawdziwie Śmieszna iest uwaga Pana Z. 
"nad wyrazem sępzośćj'eżeli Pan Z. gardzi oy- 
czyśtemi płodami, to mu radzę przeczytać u- 
wagi nad wyrazem sępność (*) a wtenczas 
przekonamy się, że nie wywodzi (iak Pan Z. 
utrzymuie) rodu swego z gniazda Sępów, lecz 
iest tylko skróceniem wyrazu posępność. 


K. W. M. 


aoc ank 
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(Dalszy ciąg wyiątków z Dziennika bezimiennego 
j podróżnego.) — 


«Po odprowadzeniu osła, rozpoczyna się na- 
reszcie główne widowisko. — Podług afiszu 
młody byk ma bydź do śmierci szczwany. — 
Wprowadzsią go, nic nieprzeczuwaiącego o 
losie swoim, na plac boiu. Przez obwinięcie 
rogów pozbawiono go iedynćy obrony. Już 
z dawnieyszych reprezentacyi. na których ró- 
wnie do śmierci miał bydź szezwany, poszar- 
pane ma uszy, a nos w wielu mieyscach po- 
kaleczony. Pomimo tego, w całćy iego po- 
stawie widać było pewną godność. Na pierw- 
sze przeciw niemu wypuszczone psy, zaledwie 
spogląda; tylko tupnienie nogą okazuie, że 
na nich uwagę zwrócił. Coraz większe psy 
są wypuszczane i iuź w kilku mieyscach u= 
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Ć) Gazeta Literacka, 
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głos. 


> 
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szy iego są zranione; iedria.że z stałością się 


przechodźi i żadney oznaki bólu nie wydaie. 
WYSE 2e i > 
Wtem świeżo wypuszczony. pies rzeźnicki, 
przyczepia się do iego nosa, ale wnet dostaie 
się między rogi, kióremi o Żelazną. niedźwie- 


dzia kratę; z sstaie przyparty. Przybiegąią ma 


na ratunek; ale. za późno, tyle iednak wcze 
śnie, ile czasu do w;darcia zwłok niedźwie- 
dziowi, potrzeba było. Psa nikt nie Żałuie, 
bykowi wszyscy daią oklaski. Wypuszczone 
tray wielkie brytany, rzucałą się z wściekłością 
na szczwanego byka, który z boiaźni i złości 
ryczeć zaczyna. 'Juź zszyi i nozdrzów krew 
mu się lefe, gdy ieanego ze swoich przeciwni- 
ków na rogi bierze i wysoko w górę wyrzuca; 
to samo robi z drugim i. Zaden nie śmie 
do niego przystąpić. Już do naywiększćy zło. 
ści iest przywied iony, iuż przeszło dwadzie- 
ścia „psów „9d siebie odparł, gdy przedsię» 
bierca cztery nowe psy wypuszcza. Był to 
galuuek tych samych, z których ieden tak 
bardzo niedźwiedziowi był dokuczył. Musiały 
bydź rasy angielskićy, bo obecni "Anglicy, 
na ich widok .poruszywszy się żywo z miey- 
śca, utrzymywali, że iuż po byku. W rzeczy 
samey, ci nowi przeciwnicy jak nayokrop- 
niey zmęczyli i zszarpali biednego byka, — 
W każdy m niemal punkcie, miał pysk i noz- 


_ drze pokaleczone , powieki poodrywane, łeb 


i szylę nie do poznania krwią zbroczone. Pu: 
bliczn:ść 'nacieszywszy się podostatkiem tą 
męczarnią, zażądała nakoniec, aby widowisko 
zakończono. ,, Tous les chiens!” krzyknięto z 
iednéy — Mort!” zawołano ż drugićy strony. 
Nie nastąpiło ani iedno, ani drugie. Publi- 
czność krzyczy i gniewa się jeszcze bardzićy; 
i żąda aby byka dobito. Gdy i to nie nie 
pomaga, cały teatr zaczyna  przedsiębięrcę 
lżyć i tak głośno krzyczeć, iż nas praw dziwie 
strach ogarnął. Chcieliśmy się wynieść , ale 
daremnie. Jabłka i nogi odławek. spadają na 
cyrk, gdyż służący byka odprowauizaiją, aby 
na przyszłą reprezentacyą mógł bydź wyle< . 
czony. PRozumieliśmy, że cały teatr będzie 
zburzony, ale przedsiębierca do podobnych 
grożb przywykły, dosyć był spokoyny. „Łow 
trze! rozbóyniku! oszuście! 1 tym podobne 
wyrazy, nie czyniły na nim Żadnego wrażes 
nia. Dopiero nogi od ławek i kilka stołków 
a. nadewszystko powszechne Żądanie ,. aby 
pieniądze zwrócił, skłoniły go do proszenia o 
Występuie'i z zimną krwią wytrzyma- 
wszy gwizdanie, tak przemówił: ,, Prgsiemy 
Szan: Publicz: o przebaczenie za omyłkę Irukar= 


x 
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ta gdyż na afiszu powinno było bydź: do 


śmierci, nie zaś rzeczywiście zaszczyamy; ale na- 


wet pomimo tego, uczynilibyśmy zadosyć žy- 
* czeniom szanownego zgromadzenia, gdyby 
nie było przepisu policyynego, podług któ- 


rego, bydło tylko w iatkach zabiiane bydź. 
może... 5 i 
Publiczność śmieje się z wybiegu zręczne- 
go; w tey chwili zapalaią faierwerk, następują 
oklaski, wszyscy. śmieiąc się odchodzą do do- 
mu, a na przyszłą niedzielę. znowu ta sama 
omylka drukarska będzie popełniona— 


yg Palais Royal. 


Ten ogromny i ciekawy gmach, bedzie dziś 
przedmiotem naszych spostrzezen. Wiadomo 
Miest, że pałac ten w środku Paryża położony, 


własnością iest Xięcia Orleans, który nawet w 


nim mieszka. I to zapewne iest wiadomo, że 
Palais Royal, iest podługowatym czworoką- 
tem, maiącym wewnątrz do koła arkady, któ- 
re wielki ogród, klomby kwiatów i wielką fon- 
fanne otaczaią. Można w nim dostać wszyst- 
kiego, co inne miasta i wszystkie kraie wydaią, 
a w ogólności wszystkich: potrzebnych i niepo- 
trzebnych, zbytkowych i koniecznych: przed- 
miotów. Znayduie się w nim kilka teatrów, 
sal i piwnic balowych, do 50. kawiarni i re- 
stauracyi.  Wspomniemy tu tylko o nayno- 
wszych przedmiotach, htóre zatém w nowych 
podróżach ieszcze opisane „bydź nie mogły. 
"Wchodziemy od ulicy Vivienne. — Napisy 
Tes Freres. Provenceauoe i Fery, wpadaią nam 
nhaypierwey w oczy: są to pierwsi w Paryżu. 
- Restauratorowie. — Z sal obydwóch są wyi- 
'ścia do ogrodu, podobnie iak prawie ze 
wszystkich kawiarni i restauracyk znaydu- 
jących się w Palais Royal. — Przyszedłszy 
o godzinie 10, ieszcześmy za. wcześnie przy- 
byli; ieszcze czeladź sklepowa zatrudniona iest 
upiększaniem i wystawianiem, wszystkiego, 
` co sklepy naypięknieyszego, mieszczą. Rze- 
czy naygustownieysze ubiegaią się tu o piera 
wszeńsiwo. Każdy sklep przesadzić:chce inne 
w wytworności i rozmaitości przedmiotów, a 
ztąd wynikają codziennie gorliwe współubie- 
gania się, które dła publiczności i dla kupców 
'bordzo są pożyteczne. Zidaie się. 1% codzien- 
nie nowe sklepy się otwieraią, chociaż w rze- 
czy saméy zawsze te same, tylko nowemi to- 
owarami, albo. nawet dawnemi, lecz nadany 
sposób. ułożonemi,, zewnętrznie SĄ przyozdo- 
biane. Zmiany tego. rodzain bez końca, O+ 
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twieraią dla ducha 'wynalażczego, Francuzów 
obszerńe pole. Zaden cudzoziemiec niepomi- 
da nigdy Palais Royal; i chociażby naywięk- 
szym oszczędności był przyiacielem, zawsze 
iednak znaydzie w nia wiele przedmiotów, 
które go do kupna zachęcą. Paryżanie w 
Palais Royal zwykle nie niekopuią; bo tu po- 
dobnie iak na ulicach Ffivienne i Richeliew 
wszystko o czwartą część iest droższe niż na 
innych ulicach, co skutkiem iest nadzwy« 
czaynćy drogości lokałów. [Nawet mieysca W 
aleach ogrodu, znaczny przychód przynoszą, 
gdyż posiadaiący wiele stołków, zadzierZawia* 
ią prawo stawiania ich między pewną liczbą 
drzew w aleach. Tym sposobem stoią dzień 
i noc tysiące zwyczaynych stołków z plecion* 
kami rogożowemi.i każdy za 2 sous odpocząć 
na nich może. Wynaymnuiące ie kobiety, po- 
siąadaią niepodobną do uwierzenia biegłość w 
poznawaniu osób i fizyonomii, gdyż z kilku* 
set osób, które tu siadaią, wstają i znowu sias 
daią, nikt zapewne poszczycić się nie może, 
iżby mu się udało dwóch sous niezapłacić. 
Naymuiąca, przechodzi się przez cały dzień po 
naiętóy przestrzeni; i chociaż ta zwykle nie 
iest mała, iednakże kaźdy na ićy terrytoryum 
przybywaiący, dopóty ićy oczyma iest ściga- 
ny, dopoki albo z niego nie schodzi, albo nie 
siada.. Tam po drugićy stronie spostrzegamy 
liczne zgromadzenie, a pośród niego kobietę 
siedzącą przy stole pod rozpiętym. ogromnym 
parasolem, przy stole zaś trzy kosze z nayno- 
wszemi gazetami. Ma do 12 exemplarzów ka» 
żdey, i za I sous dozwala ie czytać. Dla tych, 
co wygodnie chcą czytać, znayduią się obok 
za drugi sous gotowe stołki. Łatwo się mo» 
Żna domyśleć, Že przy czytaniu gazet, gdy ie- 
dni tego, drudzy owego stronnictwa, lub zdą- 
nia politycznego bronią, często do prawdziwych. 
sprzeczek przychodzi; lecz gdy często słowa w. 
sprzeczkach. mocnieysze są niż sama sprzecz- 
ka, przeto właśnie wtenczas, kiedy oboiętni. 
widzowie rozpoczęcia czynnych kroków nie-. 
przyjacielskich oczekuią, podaią sobie przeci-- 
wnicy dłonie i z przyiacielskim à revoir! roz= 
chodzą się do domu. Rózumie się, że naza. 
iutrz znowu, każdy dawnego: swoiego zdania- 
bronić będzie, Podobne instytuta do czytania. 
gazet znayduią się takže na bulwarach, a ko- 
mu czytanie gazet za l sous drogiem się zda« 
ie, ten, abonować może: w bibliotekach, gdzie: 
wszystkie naynowsze pisma czytać można. 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


